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P e te rsb u rg , d. 13 (2 5 )  Czerw ca.
B ( ł «  s* en i»  osi l l z a d z ą c e s o  S e n a t 91.
W  ogólnem zgromadzeniu 4, 5 i granicznego depart, 

naznacżope są na 7 Czerwca sprawy: I) O summie za­
pisanej przez szl. Stankiewiczowe, na Sżadski kościół. 
2) Ob. Stankiewicza z Qosztowtem o pieniądze,. 3) O pre­
tensji skarbu w stopniu powstańca Zurawlewicza do 
Żurawleuńczowej.

Wzywają się do* sądu pow. Bielskiego spadkobiercy 
po. sztab-lekarzu Janie Kac.

Do 1 oddz. 3 depart, weszły sprawy appellaćyjne: 
od gubernatorów cywilnych 23 Maja: 1) W ołyńskiego, 
o prawie ob. Eliasza Byczkowskiego, do majątku po 
bezpotomnie zeszłym Ob. Koszyckim. 2) Podolskiego,
0 pretensji do skarbu kol. regestr. Wilińskiego, o nie­
wczesne zdanie. 11111 Babczynieckiej dzierżawy trunko­
wej. 26 Maja: 3) W ileńskiego.— o pretensji ducho­
wieństwa do konkursu ob. Łazowskich. 4) W ileńskie­
go,— o pieniądzach wybranych na podatki przez rządcę 
Zacharzewskieoo, z majątku skarb, Kieny. Z izbv cyw. 
Kowieńskiej: 5) O poszukiwaniu szl Klonowskiej i je- 
dnodw. Goliuiewskiego na szl. Kolesińskich. 6) Szl. Kas- 
perowicza i Butkiewicza ze szl. Dowginem, Suchodolskim
1 Przewłockim o wzajemne pretensje

W  ogólnem zgromadzeniu depart. 4, 5 i granicznego 
naznaczone do wysłuchania na 14 Czerwca sprawy: 1) 
Ob. Korolko, o zdjęciu z jego mająt. aresztu. 2) O w ło ­
ścianach majątku Birżany Kordzikotcskiego. 3) Ob. K a ­
niewskich z Gorłowem, ó dzierżawę.

Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
Olgo polskiego,— po rotmistrzu Pawle Raszet; dla spad­
kobierców złożona jest przez ob. Jurjewieza summa 
31,800 rs. Mohylewskiego,—  po Antonim i Fryderyku 
Korylyńskich. Do Ostrogskiej opieki szl.— po szl. Ur­
banie Rutkowskim.

W  rządzie guhern. Grodzieńskim, dnia 21 Stycznia 
1858 r. będzie się sprzedawał przez licytacją majątek 
ob. Dominika Włodka, w pow. Brzeskim, zwany Klu- 
kawicze, z awulsem llorodyszcze, z ziemią, laseng za­
budowaniem dwornem; dusz męzkich 95. Oceniony 
42,540 rs. 70 kop. sr.

książeczek nowych 85, na które, tudzież na dawniejsze 
w 426 wnioskach złożono rsr. 9.465. Na żądanie 
91 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 39 kop. 73), rsr. 3,346 kop. 69-jj i umorzono książe­
czek oszczędności 36. Przeto uczestników 9,5 12 po­
siada kapitał rs. 422,995 ko. 64. — Naczelnik, assessor 
kollegialny Giedroya.-—Buchalter, Krause.
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Główna hossa oszczędności.— W tygodniu upłynionym 

Lipca) r. b. włącznie, wydanodo dnia 23 Czerwca (£

S ion esp on d en cja  Kroniki.'ji
K ijów  d. 11 (23) C zerw ca 1857 r.

I ow oż p rz e b y l iśm y  szczęś liw ie ,  bez ż a d n y c h  
z łych  p r z y g ó d ,  i co g o d n a  uw ag i,  zupe łn ie  s p o ­
ko jn ie  dzień  13 Czerw ca ,  ów to dzień, k tó r y  przez 
m y lne  i n ie w ia ro g o d n e  p rzy p u sz cz en ie  n iem iec­
k iego a s t ro n o m a  L e n sb e rg a ,  s ta ł  s ię  p o w o d e m  
w  ty lu  m ie jscach  d a r e m n y c h  o b aw ,  ciężk ich  u t y ­
sk iw a ń  a tem sam em  i ciężk ich  za  m a łą  u fn o ść  
w  m iłos ie rdz ie  Boże g rzechów . D onosiłem  w am  
pop rze d n io ,  żeśm y t u  w  K ijow ie  z r z a d k ą  o b o ję t ­
n o śc ią  tę  w ieść  przy ję li  i z w iększą  je szc ze  o b o ­
ję tn o ś c ią  oczek iw ali  po tem  je j  m n iem anego  u rz e ­
czyw is tn ien ia ,  J e s t  li d o w o d e m  w ia ry  w naukę , 
m a jąc ą  tu  s w y c h  g o d n y c h  p rzedstaw ic ie l i ,  czy też 
b ra k u  w ia ry  w  n a d p r z y ro d z o n e  z jaw isk a  lub  n a -  
kon iec  tej j a k ie j ś  u ieokreś lne j  obo ję tnośc i ,  k tó r a  
nas ,  sy n ó w  nasze g o  w ieku , za ję ty c h  dziś  p rzede-  
w szy s tk iem  że laznem i d ro g am i i w szy s tk iem i co 
z n iem i p o k re w n e ,  z b y t  m ocno do  ziemi p rz y k u w a ,  
n ie p o z w a la ją c  b u ja ć  gdzieś  ta m  po  n ieb iesk ich  
s fe rach ,  p ra w d z iw ie  n iewiem; d ość  że 13 C zerw ca  
p rz e sz e d ł  u nas  n iepos trzeżen ie ,  tok. j a k  p r z e c h o ­
d z ą  w sz y s tk ie  inne dnie , w ś r ó d  zajęć p o w s z e d ­
nich, w ś r ó d  z w y k ły c h  k ło p o tó w  d la  j e d n y c h ,  a 
p rz y je m n o s te k  i ubijan ia czasu  d la  d ru g ich .  N ie 
m ó w ię  tu  ju ż  o s a m y c h  li lu d z iac h  u k e z ta łc o n y c h  
lu b  m a ją c y c h  d o  u k sz ta łceu ia  pre tens ję ,  a leż lud ,  
o w e  m a ssy  b o ży c h  s tw orzeń ,  d la k tó r y c h  w s z y s tk o  
co p r z e k ra c z a  g ran ic e  ic h  pojęć, s ta je  się po w o d em  
p o s t r a c h u ,  t rw o g i  i w y lę g a ją c y c h  się z tą d  m ora l­
n y c h  d z iw o lą g ó w ,  te n  to  p o c z c iw y  ludek ,  co z d a ­
niem p o e tów , s a m em  se rcem  ty lk o  żyje, n ie o k az a ł  
ża d n e j  o b a w y  i a lb o  w szczęśliwmm upojeniu... 
z a k ra p ia ł  się w ed le  zw y c z a ju  ożyw czym  trunecz-  
kiem, lub  ze sp o k o jn o ś c ią  g o d n ą  n a ś la d o w a n ia ,

r.-jzmŝ '/.ysanip - ;

A m i i i n c j a t i i .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA
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Z y g m u n ta  K u c z k o w s k i e g o .
T om  1.

(  C iąg  d a lszy ).

Po drugiej zaś stronie drogi s ta ła  m urow ana 
kapliczka, w której wnętrzu by ł um ieszczony 
posąg kam ienny, w yobrażający Ś. W incentego 
a Paulo . Grunt ten, na  którym  s ta ła  ta  kaplicz­
ka, należał już do Gozdaw ki, m ajętności Bie- 
rzyńskicli, a p o są g  jej, w cale przyzw oicie zro­
biony i nie rażący  żadną m onstrualnością, jak 
inne podobne kapliczkow e figury, by ł p o s ta ­
wiony niegdyś przez jednego z B ierzyńskich, 
którego imie w łasne było W incenty i k tó ry  tę 
cześć swojemu patronow i w yrządził na in ten­
cję prow adzonego przez siebie processu. Nie 
trudno tedy było po tylu znakach  poznać  to 
miejsce graniczne, jakoż  tu się kozak za trzy ­
m ał i tu się zatrzym ały  powozy.

W idząc to xiążę, rzek ł do swego tow arzy­
sza podróży:

-— Otóż jesteśm y wreszcie u twojój m ety. 
W ysiadaj tedy, panie Michale, i czekaj tutaj 
cierpliwie, póki nie odbierzesz wiadom ości o- 
d e irn ij. D a Bóg, za jak ą  m ałągodzinkę p rzy ­
leci tu  pędem  mój kozak i każe ci przyjeżdżać 
co prędzej do zam ku, aby  zaraz ugiąć kola­
no; ale nie dziw się proszę, jeżeli i dłużej po ­
czekać przyjdzie, bo to dzisiaj niedziela, może 
jakich gości zastanę a może też trzeba  będzie 
d ługą przeprow adzić dysputę.

—  Już mnie pewnie cierpliwości nie b ra ­
knie, choćby mi przyszło czekać naw et do ju ­
tra; daj tylko Panie Boże szczęście! -  rze k ł 
Dzierżanowski i uściskawszy podaną sobie rę- 
kę, w ysiadł z powozu.

Jak  lylko w ysiadł, c a ła  kaw alk ad a  xiążęca 
ruszy ła  wielkim pędem  do zam ku; pow óz zaś 
trzeci, opatrzony herbem  G rzym ałą, skręci­
wszy z drogi, pojechał pod ów lasek brzozo- 
wy, gdzie się w chłodzie ustawił.

Pozostali także przy tym pow ozie i owi ni­
by dw orzanie, którzy nie mieli na  sobie bar­
wy xiążecej i stanow ili świtę D zierżanow skie­
go. Pom im o to jednak , że stanowili jego  świ-

o d d a w a ł  się s w y m  z w y k ły m  zajęciom. I  nie j e s t  
że to  o c z y w is ty m  d o w o d e m  w ie lk iego  postępu?...

Ale tak i  pos tęp ,  czy  ta  n ie w y t łu m a cz o n a  o b o ­
jętność, u  nas  ty lk o  w Kijowie m ia ła  miejsce, bo 
o to  w łaśn ie  o d b ie ra m y  świeże wieści z k ra ju ,  że 
w  w ielu  w siach , m ias teczkach ,  a n a w e t  cyw il izu ­
ją c y c h  się m ias tach ,  d z ia ło  się w cale  inaczej: s t rw o ­
żeni m ieszkance,  j a k  w ś r ó d  w o jn y  lu b  po m o ru ,  
w ynosil i  się na  o tw a r te  p o le  ze s w y c h  s ied lisk ,  
opuszcza jąc  sw e  mienie i dos ta tk i ,  gdz ie  się też n a  
ich  miejscu  w na j lepsze  rozgaszcza l i  złodzieje. 
W  je d n em  naw e t  mieście n ie d a le k o  od  K i jo w a  od- 
leglem. czujna po lic ja  o d k r y ła  ca łą  b a n d ę  złodziei, 
sy s tem a ty cz n ie  za b ie ra jącą  się do  k o rz y s ta n ia  
z ła tw ow iernośc i  ludz i  ubogich duchem . D z iw n a  
rzecz p raw d z iw ie ,  j a k  też to  p u f  ja k ie g o ś  jtam j e ­
dnego  niem ca, m ógł tak ie j  t rw o g i  n a  św iec ie  n a ­
rob ić ,  ty lu  może n a w e t  n ieszczęść  s tać  się p o w o -  

j dem! P o w a ż n y  głos  nauki ,  nie w sz y s tk ic h  n a w e t  
| ludz i  r o z s ą d n y c h  zaspoko ił :  zd a rza ło  się  n am  nie 
3 j e d n o k ro tn ie  s łyszeć rozm a ite  na jdz iw aczn ie jsze  
j z a p y ta n ia  i p rze p u szc zen ia  szczegó ln ie  m iędzy  
* p łc ią  p iękną ,  d o w o d z ą c e  jak  wiele o n a  sz k o d u je  
I na tem, że w  p ro g ra m m a b le  j e j  nauk , o p u sz cz a  się

I w y k ła d  as trono in j i  p o p u la rn e j .  P ra w d z iw ie  nie 
g o d z i ło b y  się  tej ważnej,  a tak  koniecznie  każ d em u  

I cz łow iekow i po trzebne j  n auk i ,  w  w y c h o w a n iu  k o -  
bieeem opuszczać ,  a g o d z i ło b y  się  w z iąć  paryzk ie -  
go  akcen tu ,  tk l iw e j m u zy k i  i czu lszych  jeszcze  
w ło sk ic h  śp ie w ó w , t y c h  trzech  c n ó t  teo log icznych  
bez k tó r y c h  porządn ie  w y c h o w a n a  niewiasta, n a ­
sza  o s ta ć  się nie może, b ez w zg lę d u  na  to, czy  się 
one  n a  g ru n c ie  n ie  zaw sze  o d  n a tu ry  na leżycie  
u sp o so b io n y m  p rz y ją ć  d a d z ą ,  g o d z i ło b y  się p o ­
w ia d a m  d a ć  p ięknym  n aszym  i p o ję tn y m  p o lkom  
ch o ć b y  na jogó ln ie jsze  w y o b ra ż e n ie  o p r a w a c h  n a  
m o c y  k tó r y c h  cia ła  n ieb iesk ie  o d b y w a ją  s w ą  o d ­
w ieczną  p o d ró ż ,  o ich W zajemnem n a  s iebie o d ­
d z ia ły w a n iu  i s łow em  o tem calem prześlicznem  
gw iaźdz iś te in  niebie, po k tó ren i  b u ja  n ieraz  r o z ­
m arzone  o k o  p ięknej  b o g d an k i ,  d o k ą d  o n a  często 
w y sy ła  s w ą  m yśl tę sk n ą ,  sz u k a ją c  ażali '  t a m  nie 
sp o tk a  tej m aleńkiej gw iazdk i ,  co to  się  zaw sze  
t r z y m a  w p a rze  ze s w ą  n a jb l iż szą  to w arz y szk ą . . .

tę na  dzisiaj, nie byli to jego dworzanie, Dzier­
żanowski bowiem nie utrzym yw ał natenczas 
żadnego dworu; byli to więc właściw ie tylko 
jego poplecznicy i przyjaciele, którzy m ając 
podobne ja k  i on usposobienia umysłu i serca  
a  nie posiadając jego samodzielności i tak  im­
ponow ać m ogącego szaleństw a, przygarnęli 
się byli do niego, chcąc niby mu służyć z przy­
jaźni i uszanow ania d la jego heroicznej odw a­
gi, lecz w rzeczy p ragnąc tylko pod jego sztan­
darem  dogodzić swojćj własnej aw anturniczo- 
ści i junakierji. Jest to zresztą rzeczą zw yczaj­
ną. że ludzie, odznaczający się jakim ś niepos­
politym  charakterem  i.odw ażną przedsiębior­
czością do jakichhądź czynów, ja k  z jednej 
strony obudzają pomimo woli sym patję u p o ­
dobnych a  słabszych od siebie, tak  z drugiej 
strony sami się o podobne sym patyczne dla 
siebie subjekta stara ją , bez k tórychby też tru ­
dno coś mogli przedsięw ziąć a  jeszcze trudniej 
w ykonać.

Kiedy więc ci tym czasow i dw orzanie razem  
z powozem  podjechali pod lasek, pozsiadali 
natychm iast z koni, rozkiełzali je  z munsztu- 
ków  itręzli i, ja k  to było wówczas zwyczajem, 
•na rozpuszczonych linewkach puścili w paszę, 
sami zaś zgrom adziwszy się razem , trzym ając



Dnia wczorajszego odbyło się w uniwersytecie 
tutejszym publiczne uroczyste doroczne posiedze­
nie, na którein professor Selin odczytał histo­
ryczne sprawozdanie (*) o całym ubiegłym nauko­
wym roku, następnie professor astronomji Szy­
dłowski przeczytał rozprawę o kometach, w yw o­
łany właśnie obecny wieścią o przypuszczalnem 
zetknięciu się oczekiwanego komety z ziemią.— 
Uczony professor, zrobiwszy naprzód dokładną, 
o ile na to obecny stan nauki pozwala, definicję 
kom et, określiwszy stosunkową szybkość ich 
biegu, ich naturę, skład i orbity jakie one zakre­
ślają, mówił następnie o waz'uiejszych kometach 
dotąd dostrzeżonych, o periodach w jak ich  się 
one zjawiają i o postrzez’eniach, jakie dotąd nad 
temi periodycznemi kometami zrobiono, a w końcu 
przeszedłszy do oczekiwanego komety, wyliczył 
wszystkie praw dopodobieństwa, a raczej niepraw­
dopodobieństwa zetknięcia się jego z ziemią, spro­
wadzając to do stosunku 1:10,000,000. Publiczne 
to posiedzenie zakończyło się rozdaniem złotych 
medali czterem studentom  za napisanie rozpraw , 
z których dwie odnosiły się do medycyny, jedna 
z dziedziny nauk przyrodzonych i jed n a  praw ni­
czych.

O w yborach szlacheckich, które rozpoczęły się 
formalną przysięgąjeszczed. 31 Maja (12 Czerwca) 
nic jeszcze powiedzieć nie mogę dla wielu a 
wielu przyczyn, a najbardziej dla tej, że właści­
wie mówiąc, wybory się jeszcze nie rozpoczynały. 
W czoraj dopiero przystąpiono do obioru marszał- 
1. • powiatowych, o skutku nic jeszcze nie- 
wiem. Najbardziej żywotną, ja k  już  wam o tern 
pisałem, je s t kwestja obioru urzędników do po­
wiatowych juryzdykcji.

W  ciągu ubiegłych dni 10 zajmywano się też 
bardzo żywo kategorycznem roztrząsaniem pro­
jek tu  o wiadomej wam żelaznej drodze, mającej 
połączyć kraj nasz z morzem Czarnem, z zachodem 
E uropy i środkiem Cesarstwa. D otąd dwa tylko 
powiaty, a mianowicie Umański i Taraszczański, 
nie przychylają się do przyjęcia tego projektu, 
inne powiaty jednogłośnie go przyjęły, zwłaszcza, 
gdy projekt ten, po bliższein wyrozumieniu rze­
czy, nie je s t wcale obowiązującym dla każdego, 
i gdy każdy, pragnący brać udział w kompanji, 
nietylko to przez pożyczkę w b an k u , ale przez 
kupienie sobie podług woli pewnej liczby akcji 
może uskutecznić. Co tu  w tym względzie nastąpi 
urzędow ego, doniosę wam niezwłocznie, dotąd 
wszystko jes t jeszcze samą gadaniną.

Zwyczajem moim, po ukończeniu dopiero wy­
borów, dam wam szczegółowe i w miarę możności, 
z urzędowych czerpane źródeł sprawozdanie. Dziś 
poprzestanę na tych kilku pobieżnych wzmian­
kach, do których też dorywczo, pośpieszam do­
dać, że jesteśm y tu teraz, źe tak powiem, w po­
wodzi koncertowej, z której najwybitniej wypływa 
imie Apolinarego Kątskiego, przedwczoraj właśnie 
dał on pierwszy koncert w wielkiej uniw ersytec­
kiej sali, na którym  było bardzo nie wiele, bo nie

(’) Nieco później przeszlę wam ciekawsze z tego 
sprawozdania fakty._____________________________ _

końce linewek w rękach, zaczęli się zabawiać 
rozmową. Dzierżanowski z początku ani nie 
patrzył na nich. Odprowadzał on najpierw 
swojego dziewosłęba tak daleko oczyma, jak 
długo tylko mógł dojrzyć tumany kurzu, uno­
szące się nad jego ekwipażami; potem patrzał 
na zamek, który ztąd widać było dosyć do­
kładnie, i patrzał wzrokiem tak przenikliwym, 
jak gdyby chciał mury nim przebić i ząjrzyć, 
co się tam dzieje w jego komnatach, — a na­
reszcie odwrócił się i zaczął się w samotności 
przechadzać przy brzegu lasku nad drogą.

Wkrótce jednak zbliżył się do gromadki 
swoich przyjaciół, a wziąwszy tego na oko, 
który ze wszystkich najbutniejszą miał minę i 
najgłośniej perorował pomiędzy nimi, rzekł do 
niego:

— No i cóż ty, Biesiekierski? bo to ty sły­
szysz jak trawa rośnie, jakże tedy rozumiesz, 
n im  słońce zajdzie, czy będziem wołać Victoria). 
czy pospuszczamy nosy na kwintę?

— Panie pułkowniku! — odpowiedział spy­
tany, — już to sam Pan Bóg tylko wie o tem. 
Ale w każdym wypadku tak sądzę, że nigdy 
nosów nie pospuszczamy na kwintę, bo to nie 
nasza robota.

więcej jak  200 osób. Ju tro  daje on znowu koncert 
w naszym nowym teatrze, który powinięnby mieć 
lepsze powodzenie, a w P iątek t. j .  14 t. m. będzie 
brał udział w koncercie, który zamierzają dać stu ­
denci tutejszego uniwersytetu na korzyść swych 
biedniejszych braci.

O tych i wszystkich innych koncertach, jak  też 
równie o wielu a wielu szczegółach naszego aż do 
zbytku ruchliwego życia, będę wam pisał drugim 
razem, bojąc się obecną moją korrespondencję zro­
bić zbyt rozciągłą i oczekując zresztą rozwiązania 
stanowczego wielu faktów, które obecnie są do­
piero w robocie. Dnia 15 t. m. rozpocznie się 
u nas dwutygodniowy jarm ark, którego głównym 
celem jak  słyszałem, ma być połączenie, handlu 
K rólestw a i W arszaw y z tutejszzym krajem i K i­
jowem. Z powodu tego jarm arku i w yborów ścią­
gnął tu do nas ze swą menaźerją znany wam do­
brze Kreutzberg, któremu dotąd  stokroć pom yśl­
niej się wiedzie, niż wszystkim zarazem koncerci- 
stom. Proszę ztąd sobie źle o nas nie myślić, bo 
my muzykę lubimy, cenimy i trochę się naw et na 
niej znamy, ale dzieje się to zbiegiem okoliczności 
tym razem szczególnie jakoś dla p. Kreutzberga po­
myślnych. Au. Sci.

WIADOMOŚCI ZAGRANKJZM
Weleyrajiczne.

L o n d  y  n 2 L i p c a .  Dzisiejsza Morning Pont 
donosi, źeK ról belgijski odwidzi Anglję i co chw i­
la oczekiwany je s t w Dower.

Cesarz i Cesarzowa Francji m ają podobno po ­
święcić dwa dni na zwidzenie w ystaw y w M an­
chester.

LV i  e d  e ń  2go L i p c a .  O trzym ana tu  depe­
sza z Neapolu z dzisiejszej daty donosi, że w Sapri 
(pod Bibonati na zatoce Policastro) był zamach 
buntowniczy, który pozostał bez skutku. W Nea­
polu panuje zapełnaspokojność. (W szystkiedepe­
sze w przedmiocie tego powstania pozostaw iają 
wiele do życzenia co do wskazań miejscowości; 
Sapri niem ożna znałeść na mappie. Jeśli to miej­
sce jes t istotnie położone w zatoce Policastro, 
w takim razie powstańcy w ylądow aw szy na wyspę 
Ponza w prowincji Uavoro położonej na północ od 
Neapolu, musieliby statkiem Cagliari, ku połu­
dniowi skierować się do zatoki Policastro i-tam 
wylądow ać w Sapri. Tymczasem fregata neapoli- 
tańska miała zabrać Cagliari więc powstańcy ści­
gani przez wojska królewskie jak  się zdaje lądem 
udali Się do Salerno, gdzie zostali rozproszeni.

B r u x e l l a  1 L i p c a .  K ról Leopold, xię- 
żniczka Charlotta i hrabia F landiji, mają się jutro 
przez Ostendę udać do Osborne i tam do dnia 20 
b. m. zabawić.

P a r y ż  3 L i p  c a. Depesza otrzym ana z T u ­
rynu donosi pod dniem wczorajszym, źe w pro­
wincji neapolitańskiej Lavoro położonej na pół­
noc Neapolu, wybuchło powstanie które się nie- 
powiodło. Pow stańcy którzy opanow ali paropływ  
genueński Cagliari uderzyli na wyspę neapolitań- 
ską Ponza i tamtejszych więźni wypuścili na wol-

Dzierżanowski, służąc w wojsku Cesarskiem, 
wyszedł z tej służby z rangą majora, a że ran­
gi wojskowe, za granicą nabyte, zawsze pod- 
rastały przez drogę, nim się do kraju dostały, 
więc i jego czczono wtedy powszechnie tytu­
łem pułkownika.

— Dobrze to mówisz, — rzekł na to pan 
Michał, — boć i tak będzie. Ale przecie, jak­
że prognostykujesz?

— JW. panie, — powiedział na to Biesie­
kierski, uchylając czapki cokolwiek, — kie- 
dyby mi dobrodziej pozwolił, tobym miał co 
powiedzieć.

— A to mów, panie bracie, bez ceregielów! 
przecie wiesz, że przed przyjaciółmi sekre­
tów nie robię. Już też nareszcie i nie pora po 
temu.

— Tedy powiem dobrodziejowi, —  zabrał 
głos tamten, — że taki z tego już nic nie bę­
dzie.

— A to dlaczego?
— Bo już tak jest. Butno to tam bardzo na 

tym zameczku i skąpo z respektem. Masz też 
dobrodzieju tam i niejednego takiego, który 
buty mu szyje. Tak mnie to o tem powiadał

ność. Następnie ci uwolnieni wraz z powstańcami 
wylądowali w Sapri. Jedna fregata neapolitań- 
ska zabrała paropływ  Cagliari i wojsko ściga za 
powstańcami.

Druga depesza z Turynu, także 2 Iipca, donosi, 
źe oddział uwoluionych więźni z Ponza, w liczbie 
300 ludzi, tudzież powstańcy ze statku Cagliari 
w blizkości Salerno uderzyli na posterunek żan- 
darmerji. Powstańcy zostali rozproszeni i kilkuna­
stu  wzięto w niewolę.

Dzisiejszy Moniteur donosi, że hrabia Morny ma 
być mianowany prezesem nowego Ciała praw o­
dawczego.

I\1 a d r y t 27 C z e r w c a .  W edług otrzym a­
nych tu wiadomości z Lizbony, kortezy wyzna- 
czyły już fundusze na koszta obchodu małżeństwa 
królewskiego i na pensję roczną dla przyszłej kró­
lowej, którą ma być xięźniczka K arolina-Teresa- 
Helena, córka xięcia Maxymiljana bawarskiego, 
urodzona 4 kwietnia 1834 roku, i siostra cesarzo­
wej Elżbiety austrjackiej. Zaślubiny inają n astą­
pić w rocznicę ogłoszenia dom P edra  Vgo królem 
Portugalskim . (Neue Pr. Ztg).

A M E  R Y K A.
New-York 7 Czerwca. Nadeszły tu wiadomości 

o niepowodzeniu w ypraw y pewnego współzawo­
dnika W alkera, kapitana Crabbe, byłego członka 
ciała prawodawczego w Kalifornji. W spomniony 
flibustjer zgromadził około 100 aw anturników  kali­
fornijskich, kazał się temu oddziałowi ogłosić je ­
nerałem i napadł na prowincję m exykańską Sono­
ra w celu oderwauia jej od M exyku i przedania 
Stanom Zjednoczonym. Udało mu się opanować 
małe miasteczko Caborea, ale później kiedy inexy- 
kanie stawili mu energiczny opór, ujrzał się zmu­
szonym oszańcować się w jednym  domu tego mia­
sta. T rzym ał się tam przez sześć dni, ale dom 
podpalono a aw anturnicy musieli sie poddać. Zo­
stali oni wszyscy (było ich jeszcze 51) wraz z sw o­
im wodzem rozstrzelani z tyłu. M exykanie w u- 
niesieniu gniewu doszli do tego, iż przekroczyli 
granicę am erykańską, aby rozstrzelać dwóch ra ­
nionych, którym  udało się umknąć na ziemię ame­
rykańską. W  San Francisco nie m artwią się tym 
wypadkiem i owszem cieszą się że się Crabbego i 
jego wspólników pozbyli. (Neue Pr. Ztg).

A N G L J  A.
Londyn 1 Lipca. R aport urzędowy w przedmio­

cie dochodów państwa w czasie upłynionego kw ar­
tału został ogłoszony. W  porównaniu z odpowie­
dnim kwartałem zeszłego roku pokazuje się defi­
cyt 350,000 fst. Znaczna część tej summy, to jes t 
około 240,000 fst. przypada na rachunek tej oko- 
liczuości, że podwyższenie podatku od chmielu 
zostało do przyszłego roku odłożone. Rzeczywi­
ście zatem niedobór wynosi tylko około 100,000 
fst., kiedy tymczasem rząd liczył na brak 1,200,000 
fst. z powodu znacznego zniżenia rozm aitych po­
datków  i opłat. Niedobór celny liczony był 
na 300,000 fst., a tymczasem okazał się dochód 
większy niż w zeszłym roku. Niedobór w podat­
kach akcyzowych przypuszczany był na 900,000

— Cóż tedy mówił?
—  Kiedym się z nim zjechał niedawno te­

mu w Sieradzu, — powiadał dalej Biesiekier­
ski, — gdzie był jeździł za jakiemiś tajnemi 
sprawami, żem to był nie pomału tego cieka­
wy, pytałem go tćż i o to, a on mi na to: — j  
Otóż ci powiem, panie bracie, na pewno, że 
panu Dzierżanowskiemu taki Kasztelanki nie 
dadzą. Do pewnego czasu jeszcze to było na 
dwoje, ale teraz już to jest pewno, boć i tak 
wszyscy mówią na zamku. — Jaka temu przy- | 
czyna, już to trudno mi było od niego wycią­
gnąć, ale z dalszej mowy tak się to niby mia­
ło rozumićć, że albo Jegomości uszył bóty 
Imć pan Bierzyriski, albo też panna xieni, któ­
ra tam srodze na dobrodzieja powstawała mó­
wiąc, żeś dobrodziej heretyk, albo też może
i Sułowiecka sprawa zaszkodziła najbardziej, 
bo i o niej tam wiedzą.

Dzierżanowski słuchał tego i myślał aw tem  
drugi towarzysz uchylił czapki i rzekł:

— I jabyrn tćż coś WMpanu powiedział.
D O D A T  E  K,

Jarocki, mój przyjaciel, a kasztelański dwo 
rzanin.



fst. a wynosi tylko 450,000 fst. P oda tek  docho­
dow yW ykazu je  p rzyby tek  76,789 fst.

(Preussisclier S t. Anzeiger). 
F R A N C J A .

P a ryż 1 Lipca. D aw no nie mieliśmy tak n iepo­
myślnej likwidacji. R enta  3»/0 spadła  na 66,70 
co stanowi 2 franki zniżenia w  porów naniu  z k u r ­
sem przed ośiniu dniami. Zamknęła ona na 66.70 
w likwidacji, a na 66,45 na gotowiznę. R eport  do ­
szedł do 50 c. W szys tk ie  inne pap ie ry  spadły  
także, ale nie tak  bardzo jak  renta, nic jed n ak  nie 
zabezpiecza kolei żelaznych od znacznego zniże­
nia przy likwidacji. Która p rzypada  ju tro .  K redy t 
ruchom y spadł na 1100 fr., chvvilowo naw et n o to ­
wał się 1092 fr.

Ju tro  spodziewam y się w  Honitorze raportu  
o świetnej i morderczej sprawie algierskiej z dnia 
24 czerwca. Dzienniki otrzymujące kommunikacje 
od  rządu, nie mówiły jeszcze o tem, ponieważ’ 
marszałek \  aiłlant posłał te x t te g o rapo r tu  w prost 
Cesarzowi do Plombieres. W iadom o tylko ze p o ­
wodzenie nasze zostało boleśnie opłacone, a lbo­
wiem liczba oficerów, k tórzy ucierpieli w  tej s p ra ­
wie wynosi 25, z k tórych  13 umarło, lub m ałopo- 
zostawia nadziei z’ycia.

Oprócz osobistego rnęztwa jak ie  kabylow ie  o- 
kazali, rozporządzenia obronne, jak ie  p rzedsię­
wzięli, powiększyły znacznie nasze s tra ty . K a b y ­
lowie zbudowali red u ty  palisadowe, ro b o ty  kaza­
m atowe ze strzelnicami i bardzo dobrze uzbrojone, 
k tó rych  nie mogliśmy przemódz, aż po kilku  g o ­
dzinach, przy użyciu artyllerji dla oszczędzenia 
k rwi naszych żołnierzy. W y p a ro w aw szy  n ieprzy­
jaciela  z jego pozycji i puszczając się w głąb k ra ­
ju ,  znaleziono piękne wsie, w k tó rych  o dk ry to  i 
zniszczono fabrykę fałszywych pieniędzy.

Ju tro  spodziewamy się jeśli nie kompletnych 
dokładnych  rapo rtów  o drugiej rozprawie, k tó ra  
miała miejsce w  dniu 25 pod  rozkazami jenerałów 
J u ssu f f i  Renault, to przynajmniej depeszy tak  do­
kładnej, j a k ą  będzie można otrzym ać przez tele­
graf. W iadom o że ta  d ruga  sp raw a  równie szczę­
śliwa, daleko mniej nas  kosztowała.

Potw ierdza  się, że Cesarz w  Plombieres unikać 
będzie wszelkiego zajęcia interessami, odda jąc  się 
zupełnie spoczynkowi i staraniom o swoje z d ro ­
wie, tak  że naw et utrzym ują, że nie m a przy jm o­
wać żadnych  osób politycznych. Słyszeliśmy dziś 
ze naw et p. de M orny nie będzie może wyłączony 
z tego rozrządzenia.

D o w ó d c a 's ta tk u  A rolowa Hortensja  o trzym ał 
rozkaz zabrania  w Cherbourg, d o k ąd  przywiezie 
xięcia Napoleona wracającego z Anglji, ty lko p o ­
trzebnej ilości węgla i udania  się zaraz do H aw ru , 
gdzie oczekiwać będzie na  Cesarstwo Ichmość.

W edług  wiadomości o trzym anych  z M adry tu  
powodem, d la  k tórego rząd  hiszpański nie chce 
dalej negocjować z p. Lafragua. (w sku tku  czego 
ten dyplom ata  m a wrócić do Paryża) ma być ta 
okoliczność, że gabinet madrycki nie sądzi aby  te ­
raźniejszy prezydent Rzplitej mexykariskiej pan 
Comonfort, przedstaw ia ł nadzieję trwałości swego 
rząd ii i dostateczne rękojmie na przyszłość. Ga-

binet madrycki obawia s:ę że wrazie zwalenia 
prezydenta  Comonfort, wszystko znowu zostałoby 
podane w wątpliwość.

Mówiliśmy wczoraj że lo rd  Cowley bawił przez 
kilka dni u hr. W alew skiego  w Etioies. Mniemają 
tu powszechnie, że pow odem  tego zbliżenia się 
między ministrem i am bassadorem "królowej Wi- 
ktorji jest kwestja  ewentualnej pomocy żądanej 
przez Anglję od  Francji do w ojny w Chinach w sk u t­
ku potrzeby skoncentrowania sił angielskich w In- 
djach.

Pogrzeb admirała D ubourdieu  odbędzie się ko­
sztem ministerstwa marynarki.

Rozdaw anie  kartek w yborczych do głosowania 
5 b. m. już  je s t  zapowiedziane ze s trony  opozycji, 
ale kandydaci jej jeszcze nie zostali stnnowczo o- 
głoszeni. Rząd zaś już  swoich ogłosił.

(Indeprndance Belge). 
IN D  J E  W SC H O D N IE.

Dzienniki angielskie o trzymały w dniu 24 czer­
wca korreśpondencje  z Indji; między innemi po- 
dają  one następującą  proklamację jeneralnego g u ­
bernatora  Indji w schodnich, w przedmiocie pogło­
sek o mniemanym zamiarze rządu  targnienia się 
na zwyczaje kastow e i system wiary  krajowców.

"T w ierdza  W illiam  (rezydencja rz ą d u w K a lk u -  
cie) wydzia ł sp raw  wewnętrznych dnia 16 maja. 
Jenerał gubernator Indji  za wysłuchaniem swojej 

i rady , uprzedza  arm ję bengalską, iż między żołnie- 
! rzaini, rozmaitych pu łków  źli ludzie s tara ją  się 
i wzniecić mniemanie, że rząd  indyjski zamierza 

targnąć  się n a  ich religję i zwyczaje kastowe. Są 
to niegodne tkaniny najzupełniejszych kłamstw.

G ubernator  jenera lny  dowiedział się, że tego 
rodzaju  obaw y utrzym yw ane są przez pew nych 
ludzi złych zamiarów, nietylko między armją, ale i 
w innych k lassach ludności.

W ie  on, że czyniono pewne kroki, aby przeko­
nać indjan i muzułmanów, żołnierzy i poddanych  
cywilnych, że religja ich zagrożona je s t  równie ta ­
jemnie j a k  otwarcie przez czyny rządu  i że tenże 
w swoim w łasnym  interesie usiłuje pozbawić ich 
przywilejów kastowych.

M nóstwo osób dało się już  uwieść temi prze- 
w rotne in i  po tw arz am i.

Jeszcze raz guberna to r jenera lny  wzywa lu­
dność, aby się miała na największej baczności 
przeciw przewrotnym manewrom, któremi j ą  ota- 
czają.

R ząd  indyjski niezmiennie trak tow ał z w strze­
mięźliwością i umiarkowaniem uczucia religijne 
w szystkich  swoich poddanych. Jenera lny  guber­
nator oświadczył, że n igdy nie odstąpi od tych 
zasad. Ponaw ia  on dziś to przyrzeczenie i ośw iad­
cza uroczyście, że rząd indyjski nie ma najmniej­
szej chęci ani myśli mięszać się w sp raw y  religij­
ne i kastowe, i że nic nie było ani będzie spełnio­
ne przez rząd, coby mogło przeszkodzić wolnemu 
zupełnemu w ykonyw aniu  obrządków  religijnych 
lub kastow ych przez cała ludność i wszystkie jej 
klassy.

R ząd  indyjski n igdy nie uwodził swoich pod ­
danych. dla tego jenera ł guberna to r  odwołuje się

do ich uczuć, aby nie wierzyli kłamstwom rozsie­
w anym  w celu wzniecenia buntów.

Niniejsza proklamacja Wydana jest do tych, 
k tórzy  do tąd  przez swoje postępowanie prawe i 
przykładne dowiedli swojej przychylności d la  
du i słusznej ufności w jego protekcję i sp raw ie­
dliwość.

Jenera lny gubernator  zaleca wszystkim w ogól­
ności aby  się dobrze namyślali, nim udzielą ucha 
fałszywym intrygantom i zdrajcom, k tó rzyby  ich 
poprowadzili  na  drogę niebezpieczeństw i nie­
szczęść. «

Z proklamacji tej pokazuje się, że powstanie nie 
je s t  jedynie  buntem krajowych żołnierzy, j a k  je  
dzienniki angielskie uważają. Chociaż do tąd  bun­
tu ją  się ty lko  żołnierze, to jednak  z tego urzędo­
wego dokum entu pokazuje się, że pow ody  tego 
pow stan ia  rozciągają się i do mieszkańców kraju.

W edług Bombay Times obaw iają  się co chwila 
w ybuchu  powstania w Pendszabie, tembardziej, 
że w Meannor, stacji wojskowej w Lahorze, obja- 
\\ iły się między wojskiem sym ptom y niezadowo- 
lenia. Jednakz’e sir John  Lawrence, stojący na cze­
le administracji w Pendszabie, przedsięwziął naj- 
energiczniejsze środki na  wszelki przypadek, mia­
nowicie powierzył naczelne dowództwo siły zbrój - 
nej jenera ł majorowi Reed i zarządził tiorganizo- 
wanie ruchomej kolumny, k jó raby  w chwili wy- 
buchnienia zawichrzeń w jak im kolw iek  punkcie 
Pendszabu, mogła natychm iast udać  się na  miej­
sce i działać wspólnie z najbliższym oddziałem 
wojskowym.

W  Au de Sir H enry L aw renceutrzym ujespokoj-  
nosć. 1  wierdza Allahabad, w której znajdują się 
znaczne magazyny, została powierzoną straży  in­
w alidów  europejskich.

W  Kalkucie przedsięwzięto wszelkie środki 
przeciw jakiemukolwiek napadowi. Zciągniono 
wojsko z M adras i odnogi perskiej. Pogłoska  o 
zamachu w celu zburzenia tw ierdzy w Kalkucie 
nie potwierdza się, przynajmniej do dnia 18 maja 
nic o tem z K alku ty  nie donoszą. W szyscy  do­
wódcy otrzymali upoważnienie do w ykonyw ania  
wyroków sądow ych  wojennych bez zatwierdzenia 
wyższej władzy.

Rezydujący  w A grav icegubernr to r  prowincji pół­
nocno zachodnich, wydał trzy  proklamacje. M7 pier­
wszej donosi o w ypadkach  w  Meerut i Delhi, tu ­
dzież o środkach przedsięwziętych przez rząd  dla 
przytłumienia powstania i zapewniając źerząd  nie 
myśli o zadnein mięszaniu się w sp raw y  religijne 
i p raw a krajowców, wzywa ich aby  w raca lf  do 
zwyczajnych swoich zatrudnień i nie dopuszczali 
pow stańcom  umykać. D ruga  proklam acja  stawia 
pod prawem wojennem okręgi Meerut, Muzusser- 
neger, B uludszuhur  i Delhi. "Trzecia  proklam acja  
niezmiennie grozi konfiskatą majątku każdemu w ła­
ścicielowi gruntowem u , k tó ryby  buntownikom 
udz ie l i ł jakąbądź  pomoc. ' (Pr. S t Anz )

T  U Ii C J  A.
Piszą z K onstan tynopola  20go czerwca do 

Journal des Debats:
W iadom o że administracja poczt francuzkich

—  Proszeż w as, — zaw o ła ł na  to niecier­
pliwie pan M ichał, —  nie róbcież ze m ną tych 
ceremonji, ano co który m a, niechaj mówi p ro ­
sto a  z serca, ja k  P an  Bóg p rzykazał.....

— Tedy powiem  dobrodziejowi, — m ów ił 
prędko tow arzysz, — że już to nikt inny się 
W M panu w tem nie przysłużył, jeno  Imć pan 
Bierzyńsk'. P taszek to, dobrodzieju, ptaszek, 
jakiegom dawno nie widział. Ledw o z gniazda 
wyleciał, a  już la ta  tak  górnie, jakby  m iał ju ­
tro zasiąść w senacie albo wziąć buław ę do 
ręki. T rzeba go było widzieć u starosty na Ś. 
Michał!. . Już też i niewiem, co mam o tem 
rozumieć.

- A co rozumieć! — zaw ołał na to trze­
ci, — zdrada  to była po prostu a  nic innego. 
Proszę W M pana, jużeśm y mieli tak  wszystko 
po temu, już czapki ha g łow ach, już i szable 
dobyte i już tylko uderzyć; już Chodakow skie­
go trzym ano za pas, a Kossowski się pocił j a ­
koby w łaźni: aż tu nagle ni ztąd ni z owad, 
jest kaznodzieja na  stole! Po kazaniu już też 
się tylko przeżegnać i wychodzić z kościoła, 
toż i tak  się zrobiło. Ale czy to jest rzecz? hej! 
żeby nie te przewielebne sensaty, co to ja k  w e­
zm ą człow ieka w językow e obroty, to jakbyś 
był w ręku  u mistrza; byłbym  ja  jego nauczył,

co to  jes t rzucać się krzyżem  na drogę, kie- j 
dy chorągiew  biegnie pędem  do sprawy! Ja- 
koż to tam  zaraz m ów iłem : Ej! mości pano­
wie! w idać to, że niemasz tutaj pom iędzy na­
mi Imć pana Dzierżanowskiego, bo by to pe­
wnie nie skończyło się na kazaniu!

Na to zaś D zierżanowski chwycił m ówią­
cego silna ręk ą  za ram ie i zaw ołał głosem  
drżącym  od w ew nętrznego wzburzenia i gniewu:

— Słuchaj waść! tam  mnie pom iędzy w a­
mi nie było, ale tu jestem! Jestem! i pow ia­
dam ci, że nie darm o tu jestem! Bo czy wi­
dzisz w aść tę kaplicę? — to mówiąc, w skazał 
ręk ą  na  ow ą kapliczkę, k tó ra  przy kopcach 
granicznych s ta ła  po tamtej stronie drogi, ■— 
widzisz waść tę kaplicę? tę kaplicę postaw ił 
Bierayjńskiego pradziadek, kiedy się pieniał 
z Mączyńskim o ziemie; a ja  pow iadam  waści, 
że on tu grób dla swego w nuka postawił! In ie  
myśl waść, żebym to m ówił na wiatr! bo ja ­
kom jes t Dzierżanowski, jeżeli mnie konfuzja 
spotka na zamku, tu jej na  wieczne czasy sro ­
gi w ystaw ię monument!  Przypatrzcież się
waszmość temu cudnemu miejscu zawczasu, 
żebyście do niego trafili!

Mówiąc zaś te ostatnie słow a, obrócił się 
sam ku tej kapliczce, od której dotychczas

był odwrócony, jakby  jój także chciał si? 
przypatrzyć. Lecz obróciwszy się, s taną ł n a ­
gle zdziwiony, jakby  mu w oczy w pad ł jak iś 
tak i przedm iot, którego nie spodziew ał sie uj- 
rzyć w tem miejscu.

Jakoż w istocie rzeczy, na  ścieżce, p ro w a­
dzącej prosto do lasku i przecinającej przez 
tenże lasek, załam any przy granicach, gości­
niec, s ta ła  w tym momencie jak aś  kobieta, 
k tó ra  tak  kolossalnym  wzrostem  swoim, ja k  i 
jaskraw ym  i dość niezwyczajnym ubiorem, m o­
gła każdego na chwilę w zadziwienie w prow a­
dzić. Jednakże D zierżanow ski niealatego tak  
się zadziwił, bo nie trudno mu było poznać za­
raz na pierwszy rzut oka, że to była, Marta, 
po kow alu w dow a, niegdyś m am ka K asztelan­
ki, a  dziś powszechnie nazw ana, to cyganką, 
to wróżką, —  ale się zadziwił dlatego, że mu 
się zjaw iła w łaśnie w tej chwili, kiedy w p rze­
konaniu, że niemasz żywej duszy nigdzie d o ­
koła, w ypow iadał donośnym  głosem takie u- 
czucia i myśli, które nie powinny były być ni­
komu wiadome.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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ma juz zalecone nie przyjmować do przesyłania 
exeinplarzy Journal de Constantinople. Redaktor  
tego dziennika chociaż francuz, nie przestaje d e ­
klam ować przeciw raportom  kominissarza fran- 
cuzkiego w X ięz tw ach  które  oskarża o nieprawdzi­
wość. W  skutku tych  okoliczności W y so k a  P o r ta  
dla zasłonienia swojej odpowiedzialności przy­
wróciła cenzurę.

Jenera ł Aupick opuszczając K onstan tynopo l 
w roku 1851 przesiał Reszydowi-paszy list pełen 
dobrych  rad  d la  Turcji. T en  list zamieszczony o- 
becnie w  Presse d'Orient, spraw ia  tu  wiele h a ła ­
su; szczególnie z boleścią uw ażają  powszechnie, 
że pełne mądrości rady  byłego am bassadora  fran- 
cuzkiego jeszcze i dziś doskonale stosują  się do 
teraźniejszego stanu Turcji, co dowodzi jak  n ie ­
zmiernie mało zmieni! się tutejszy stan rzeczy 
w c iąg u  upłynionyeh ostatn ich  la t  sześciu.

N a  szczęście daleko łatwiej jes t  poznać słabość 
niź znaleść na nią lekarstwo. Sułtan k tó ry  w szyst­
ko chce samoistnie czynić, aź nadto  często ulega 
wpływowi otaczających go osób. Co do ministrów 
zbvtoni mało ufają trwałości swego istnienia, aby 
ludzie światli s tojący na czele rządu  mogli wziąć 
inicjatywę jakiegoś ś rodka i u trzym yw ać  j ą  d łu ­
go energicznie, a choćby naw et chcieli to uczynić 
dość by łoby  woli jednego posiadającego ważny 
wpływ fanatyka, aby ich od razu zatrzymać. Oto 
jeden z tysiąca podobnych przyk ładów .

Brak w ody w Konstantynopolu , rezerwoary p o ­
łożone w Belgrad (6 mil francuzkich od  Pera) a 
mające zaopa tryw ać  stolicę, źle są urządzone. R u ­
ry przechodzące przez te sześć mil, źle u trzym y­
wane, wypuszczają wodę w tysiącznych miejscach 
i od miesiąca czerwca wszędzie jes t  sucho, cozm u- 
sza mieszkańców K onstan tynopo la  do kupow ania  
w ody sprowadzanej z znacznych odległości na 
grzbiecie koni, za k tórą  m uszą płacić niesłychanie 
drogo.

A je d n a k  istnieje cała korporacja  nadzorców wo­
dociągów  którym rząd drogo płaci za to  źe nic nie 
robią.

W  tym stanie rzeczy pewien inźyujer francuzki 
przedstawił rządowi tureckiemu projekt reorgani­
zacji tej służby wodnej. Za drobną opłatą  ciągłą 
zobowiązywał się on dostarczyć  stolicy obfitość 
w od y  w zimie czy w lecie i uwolnić j ą  tym  sposo­
bem od prawdziwej plagi dla k łassy biednej szcze­
gólnie.

Ten projekt poważnego człowieka został przed­
stawiony Radzie Tanzym atu  i po roztrząśnieniu 
przyjęty przez nią. Brakowało już ty lko  firmanu 
cesarskiego wydanego na zasadzie decyzji Rady 
Tapzym atu.

N a  nieszczęście administracja wodociągów za­
leży od wakuf, a  naczelnik w a ku f (ew kaf naziri) 
Assib-pasza, bez względu na decyzję R ad y  T a n ­
zymatu, nie zadając sobie tru d u  rozpoznania u ży ­
teczności tego projektu, oświadczył, że oponuje 
przeciw niemu w obec wszystkich i przeciw każ­
demu, iźe  dopóki on żyje, nie da ani tknąć ani na­
ruszyć wakuf. A ponieważ Assib-pasza protegow a­
ny  je s t  przez wielkiego ja łm uźnika (iman) Sułtana, 
przeto pomimo wszelkich wysileń Rady T anzym a­
tu inźyujer francuzki nie otrzymał firmanu i susza 
trw a  ciągle a biedni m uszą drogo płacić za wodę.

(Independance Belge).

P I S M A  K R Y T Y C Z N O - F I L O Z O F I C Z N E
A. N O W O S IE L S K IE G O .

R o z b i ó r  E l e o n o r y  Z i e m i ę c k i e j .

Poiirquoi faut-il revenir aujourd’hui sur 
une question qui avait acquis pour nos 
póres la force de la chose jugee?

X. Maret.
Dignite de la raison humaine.

P. Nowosielski, au to r  powszechnie ceniony i 
wielkiego talentu, w ydał wszystkie swoje recen­
zje, przez k ilka la t  umieszczane w pism ach czaso­
wych. W ażna  to w istocie publikacja i wdzięczni 
powinniśmy być  panu  Nowosielskiemu, źe nam 
tak  razem, jak b y  w jednym  obrazie, niepospolite 
swe prace przedstawił. Ukazanie się ich, je s t  do­
wodem wzrastającej odwagi xięgarzy w ogłasza­
niu dzieł pow ażnych i budzącego się gustu  publi­
czności, do wyższych, rozum ow ych przedmiotów. 
W iele  mówiono o k ierunku wyłącznie powieścio­
wym literatury  naszej; my nie zgadzamy się na 
potępienie tego kierunku, owszem, trzym am y z au­
torem recenzji Krewnych, n iedaw no zamieszczonej 
w  Gazecie W arszawskiej, źe powieść je s tn a m  po ­
trzebna, źe wiele dobrego zdziałała i jeszcze zdzia­

łać może; tylko to nas p /.estrasza, a raczej prze­
straszało dotąd , źe obok >owieści, nie widzieliśmy 
dzieł treści poważniejszej O, czas nam było za­
praw dę, obudzić się z długiej m artw ości i oboję­
tności, w j a k ą  nietylko nas, ale całą Europę w pę­
dziły nadużycia heglizmu; czas wrócić do filozo- 
fji, do myślenia, bez tego bowiem czemźe będzie 
literatura, czem ośw iata  narodu, czem pobożność 
nawet!

Otóż dzieło k tóre  rozbieramy, je s t  odpow iedzią  
na tę t roskę  i bardzo miłem je j  ukojeniem. Ale treść 
tych  prac krytyczno-filozoficznycb p. N ow osiel­
skiego, czyż zupełnie odpow iada  po trzebom  n a ­
szym, a raczej potrzebom ducha ludzkiego, obu ­
dzonym i wywołanym  przez w szystk ie  koleje j a ­
kie przeszliśmy? N ad  tern to właśnie zastanowić 
się zamierzamy. Nie idzie nam tu o rozbiór ani 
stylu, ani zdolności autora; pierwszy j e s t  piękny 
i wzorowy, bo p. Nowosielski pisze j a k  mało kto 
u  nas, zdolności jego są świetne, przenika onszyb-  
ko stawione zadania  i rzuca n a  nie światło n iep o ­
spolitych pomysłów i wszechstronnej w iadom o­
ści. K ażdy  fakt, każda kwestja  wywołuje  u niego 
szereg porów nań z całej dziedziny europejskiej 
literatury, przez co czytelnik doskonale  ro z p a t ru ­
je  się w  rozbieranem dziele. Nie będziemy się więc 
zastanaw iać  nad este tyczną w artością  ar tyku łów  
p. Nowosielskiego, powiem y tylko wkońcu, co 
nas najwięcej w jego recenzjach uderzyło. Jes t  
tam bowiem wiele p ięknych ustępów, wiele p raw d  
w ażnych  i uczących. Ale przedewszystkiem i j e ­
dynie  idzie nam o jego stanow isko filozoficzne. P. 
Nowosielski je s t  dla nas  zjawiskiem psychologi- 
cznem, a raczej, nie wysila jąc  się tu  n a  tłómacze- 
nia ludzkie, powiedzmy, źe je s t  fenomenem łaski 
i jednym  z miljonowyeh dow odów  potęgi religji 
chrześćjańskiej. K to  czytał p rzed  niewielu jeszcze 
łaty, w  Pam iętniku litew skim  a r tyku ły  noszące 
podp is  Gryffa, a  dziś przeczyta tego samego pió­
ra prace w  zbiorze p. Nowosielskiego (a), ten p o ­
wie, źe Bóg je s t  zawsze cudow ny w dziełach i d ro ­
gach  swoich. Więcej nic o tern nie powiemy, bo- 
byśiny uchybili cudownemu faktowi, uchyb il iby­
śm y łasce Boga, myśląc, jak  mówi apostoł: »źe 
siła przychodzi z nas, a uie z mocy Bożej.«

T en  naw et sposób zapatryw ania  się na przemia­
nę p. Nowosielskiego, tłómaczy nam  najlepiej je ­
go dzisiejsze stanowisko. Nie było to żadne wy- 
rozum owane przejście, żadne stopniowe wyrobie­
nie się myśli, by ł to rz u t  gw ałtow ny wzniosłej i 
pięknej duszy, k tó ra  porw ała  z sobą  in telli genćję, 
nie py ta jąc  się czy ona zdała  sobie spraw ę z te­
go, co duszę spowodowało . I w istocie, czyż był 
czas na to, czyź inaczej dzieje się kiedy w podo­
bnym razie? Ten, co doznał takiego wstrząśnie- 
nia, p rzyzna  zapewne, iż niepodobna wtedy wydą- 
żyć rozum em  logice duszy całej, logice serca, a 
mianowicie logice łaski. O, zaprawdę, znamy to 
stanowisko, na niein długo stoją indyw idua i na­
ro d y  naw et całe, w ypoczyw ając po walkach i bo­
leściach zwątpienia, gojąc rany  poniesione w  błę­
dnych  zapędach, świętem religji namaszczeniem. 
Człowiek zostający na tern stanowisku m yśli tylko  
wiarą  z zupełuem zaparciem władz swoich, z zu- 
pełnem poddaniem  ich zbawczemu i drogiemu 
światłu! T o  m odlitw a — nie myślenie, to hymn 
wielki —  nie nauka, i takieini są właśnie ar tyku ły  
filozoficzne p. Nowosielskiego. Cześć takiej wie­
rze, cześć takiemu przejęciu się praw dam i bożemi! 
Ale nie zapominajmy, źe umysł ludzki nie mo­
że ciągle pozostać na tern s tanow isku zapar­
cia się siebie i biernego zachwytu; prędzej czy p ó ­
źniej zbudzi się do działania, do samodzielności. 
N a takie to przebudzenie trzeba przygotow ać karm 
zdrową, praw dziw ie chrześćjańską, nie różną w ni- 
ćzem od wiary, ale więcej samoistną i niezbędną 
obok religji, d la istoty, k tó ra  tu  działać, zasługi­
wać i w spółpracow ać z łaską  musi. J a k ą  ta  karm 
być powinna, co ja nazyw am  stanowiskiem b a r ­
dziej samodzielnem w  po rząd k u  na tura lnym , p o ­
wiedziałam już  w Zarysach  filozofji, id ą c z a p o w a -  
gą |na jw iększych  mistrzów kościelnych. W s z y s t ­
ko więc cobym tu napisać mogła, by łoby  tylko 
powtórzeniem mojej książki. Zresztą, je s t  to tylko 
chwila, jedna faza, j a k  powiedzieliśmy, w umyśle 
autora, którego rozbieramy; zbyt on ma w sobie 
życia, energji i głębokości, aby mógł długo pozo­
stać w takiem usposobieniu. K iedy  w ydaw ał n a ­
wet swoje dzieło, już  nie stał na tern stanowisku, 
bo pierwsze dw a  listy, do k tó rych  głównie od ­
noszą się nasze uwagi, napisane są  przed kil-

(a) I to nazwisko, jak  wiadomo, je s t pseudonymem.

ku la ty , a w rozbiorach estetycznych coraz w ię­
cej w idać samodzielności, tej samodzielności chrze­
śćjańskiej, praw ow ierni) (orthodoxe), której po p. 
Nowosielskim spodziewać się mamy praw o. Dla 
tego ośmielimy się tu  tylko zrobić niektóre uwagi, 
a  raczej wskazać kilka błędów doktryny, mogących 
w strzym yw ać to ostateczne wyrobienie się prze­
konań  znakomitego pisarza.

P . Nowosielski mniema, iż pierwotne o b jaw ie ­
nie, jak ie  człowiek odebrał od  Boga, s tanowi ca ­
łą  jego  wiedzę, udzielającą się tradycyjn ie  społe­
czeństwu. Z tąd  jego wyrażenia tak  często pow ta­
rzane: nauczanie społeczne, cud słowa, objawienie 
p ierw otne  i t. p. (b)

T u  je s t  błąd, w zasadzie pozornie mały, ale 
w sku tkach  ważny, pod ług  największych bowiem 
teologów, człowiek stw orzony był z wiedzą n a tu ­
ralną, z całem rozwinięciem rozum u jak o  naczel­
nik swego rodu, do tego dopiero rozum u w całej po­
tędze nieskaźoności działającego, dodanem zostało  
objawienie, które obejmowało wyższą, n adp rzy ro ­
dzoną wiadomość s tosunku  człowieka do Boga, 
T u  więc od razu w idzim y dwa porządki, które 
B óg chce mieć na zawsze zachow ane i niezmięsza- 
ne; wiedza ta  naturalna udzieliła się t radycyjn ie  
pokoleniom, ale nie trzeba  j ą  mięszać z objawie­
niem, bo myśl ludzka jakkolw iek  cudow na nie jest 
cudem, a  uposażenie pierwszego człowieka w sfe­
rze rozum u nie było la ską — ani też m yśl czło­
wieka dzisiejszego je s t  białą karlą  na której pisze 
tradyc ja  Społeczna... Dusza je s t  duszą  rozumu, a 
chociaż potrzebuje inicjatiwy towarzyskiej, zapo­
czątkowanie  je d n a k  wewnętrzne ma sama w sobie 
i na nic by się nie przyda ła  zew nętrzna pomoc, 
g dyby  w istocie dusza  dziecka, nie była duszą ro­
zumną. Objawienie idzie osobno nieprzerwanem 
pasmem, oświecając słowo ludzkie, ale nie s tano­
wiąc jego treści ani istoty. T o  rozróżnienie wiedzy 
naturalnej od wiedzy nadprzyrodzonej, jest n ie ­
zmiernie ważne, p rzedstaw ia bowiem godziwe p o ­
le samodzielności ludzkiej, k tó ra  znów niety l­
ko tradyc ją  się zasila, ale sama, z pomocą obser­
wacji i rozumowania, może dojść do takich praw d, 
( n a tu ra ln y c h ), jakie  odbiera  gotowe w społe­
czeństwie. Drugi jeszcze b łąd  dok tryna lny , k tó ry  
widzimy w pismach p. Nowosielskiego, ściąga się 
do początku mowy. dla wyjaśnienia zaś jego  przy-

(b) Mianowicie na karcie 29 i 30 pierwszego tomu 
znajdujemy tejbłędy dojnajwyźszego posunięte stopnia. 
Najgłębsi dziś teologowie, ja k  Peronne, szanują zasadę 
D escartesa i uznają j ą  za gruntow ną w znaczeniu, w ja ­
kiem ją  pojmował Descartes, a o istnieniu idei koniecz­
nych w rozumie, nikt dziś nie wątpi, dla tego nie godzi 
się myślącemu katolikowi i świadomemu nauki ojców 
kościoła, jiisać takich ustępów:

 Do tegoż wiemy to z codziennego dośw iadcze­
nia, źe człowiek nie je s t  istotą myślącą z na tu ry  
swojej, wiemy, źe dzieci nasze by łyby  nieme, g d y ­
by je  nie nauczono mówić, źe nie miałyby żadnego 
pojęcia moralnego, g d yby  te m axym y nie były  im 
wpojone przez tych, co rozwijają  w duszy  ięh 
człowieka wewnętrznego. Słowo, ja k  pięknie p o ­
wiedział to Ballanche, je s t ciągiem  objawieniem  
bożem, objawieniem złożonem w duchu  społeczno­
ści i pow tarzającem się ustawicznie; jes t  to tak o- 
czewisty fakt, źe tu niepozostaje w tym względzie 
żadna wątpliwość. Nie mają p raw a  eklektycy fraa-  
cuzcy (Cousin i jego szkoła) odw oływ ać się do 
ogólnych idei, złożonych w duchu  ludzkim, bo 
duch ludzki je s t  to tabula rasa, je s t  gruntem, 
zdolnym przyjąć ziarno, ale potrzeba j e  w przódy  
zasiać na nim. Form uła  Descarta: cogito, ergo sum  
je s t  fałszywą, bo jak i  K asper  H auser naprzykład  
nie myśli wcale. Słowo daje razem i ideę, bo je s t  
ono je j organicznym wyrazem; m yśl j a k  wiara, 
zaszczepia się w człowieku, ja k  dobra  p łonka na 
dzikiem drzewie. Ogólne ideje ma społeczność, 
k tóre  pielęgnuje tradycyjnie wraz ze słowem i 
wszczepia je  w indyw idua; po za społecznością 
panuje czczość; ci co się oderwali od społeczno­
ści, ci co zdziczeli, mają tylko niezwięzłe kawałki 
tradycji, k tórą  jeszcze wegetują; m ają jakieś cie­
mne ideje, równie niedokładne jak  ich słowo-, zw y­
czajnie siebie nie potrafią odróżnić oni od przed­
miotów widomego świata; nieczują swego i mó­
w ią o nim w trzeciej osobie, o tyle je s t  pewną rze­
czą, źe tradycja  moralna i tradycja  s ło w asą  w ści­
słym, w żywym ze sobą związku! — Nie można 
więc, dla odrzucenia p raw d  objawienia, odw oły­
wać się do zasad  sumienia, bo te zasady  same są 
tradycją, są temźe samem objawieniem, przecho- 
wywanem  w duchu  społeczności ludzkie j.!!«



toczymy tu w treści artykuł X. D escham psnieda­
wno drukow any w Union z powodu tejże samej 
kwestji: „H ypoteza czyniąca z mowy wynalazek 
ludzki upadla dziś zupełnie nawet w szkole racjo­
nalistów, uczeni lingwiści bez żadnego zwrotu do 
religji, w ykryli niedorzeczność tej liypotezy. Ale 
tu  dla filozolji nie koniec zadania, po zniszczeniu 
błędów potrzebna była nowa teorja i taką też u- 
tworzył wymowny Bonald a im więcej zręczności 1 
i blasku miały jego dowody, tym więcej wikłały 
kwestją; chciano zniszczyć materjalizm, a rzucono 
się w przeciwną stronę fideizmu (e) i zboczono zu­
pełnie z drogi przyjętej przez w szystkich Ojców 
kościoła. Szkoła Lamenego łączy się ściśle ze 
szkołą Bonalda, bo w istocie jeśli człowiek myśli 
to tylko co mówi, jeśli mowa nauczona przez Bo­
ga, była początkiem myśli, to i tradycja będzie 
źródłem wszelkiej wiedzy i jedynem  kry terjurn po­
znania! Światli duchowni, poznali błąd po dziwa- 
eznościwniosków  i odrzucili go stanowczo; wiemy 
co wyrzekł o tern kościół, a wyroki jego tyczące 
się Lamenaizmu, mogą być podstaw ą prawdziwie 
gruntownej teorji w  tym względzie. Ani myśli, oni 
mowy nie odebrał człowiek przez objawienie, stw o­
rzony był z myślą i mową doskonałą i dla tego 
Milton w głębokiej swojej, poetycznej intuicji wy­
powiedział praw dę wysokiej wagi, w tym ustępie 
„spróbowałem  mówić i natychm iast mówiłem, 
głos mój był mi posłuszny i mogłem od razu na­
zywać przedmioty, k tóresięprzedstaw ialy  moimo- 
czom“ (Raj utracony). Praw dę tę potwierdza text 
Pisma św., a początek mf>wy na/oralny, stano­
wiącej jedną część obdarzenia człowieka przy  stwo­
rzeniu, nie ulega wątpliwości.“ Nie potrzebujemy 
dowodzić umysłowi tak myślącemu, jakim  je s t u- 
mysł p. Nowosielskiego, jak ie  następstw a z tych
ważnych rozróżnień w ynikają  ograniczamy się
tylko na ich napomknieniu. P . Nowosielski prze­
jęty  je s t cały pismami współczesnej szkoły, która 
jeszcze sięga czasów Lamenego, a której znaczenie 
wartość i błędy określił tak dokładnie X. M aret 
w swojem dziele, w rozdziale noszącym ty tu ł Le 
łradtltonaiisme. Dzieło to tym waźniejszem dla ka­
tolików być powinno, iż za nie autor odebrał list 
pochw alny o dP iusa  IX. D lategoniechcielibyśm y 
naukowości naszej katolickiej oprzeć na przeci­
wnych teorjach, ale raczej na dziełach głębokich, a 
pełnych um iarkowania i miłości, takich duchow ­
nych współczesnych, jak  niedawno zmarły bi­
skup Sibour, biskup Donnet, biskup Orleanu, 

v X. Chastel, X. M aret (d),X . Gratry, X. Deschamps, 
biskup z Nimes, a obok nich wielki teolog O. 
Peronne we W łoszech, k tóry  najgruntowniej o- 
kreśla znaczenie nauki i wiary w swoicli dziełach. 
Chcielibyśmy jeszcze oprzeć tę naszą naukowość 
clirześtjańską, na zasadach gruntownego i szano­
wnego pisma Correspondant które tak um iegodzić 
praw dy boskie z potrzebami wieku i na doktrynie 
głównie się rysującej w L ’ami de la religion pod 
wz lędem filozofji. (Patrz tam artykuł biskupa z Ni­
mes: sommes-nous eunemis de la philosophic?)

A teraz kończąc tę pierwszą część rozbioru na­
szego, prosimy p. Nowosielskiego, aby nie chciał 
brać tych uwag naszych za jak ąś  intencją nieży­
czliwą, ale raczej uważał w tem dowód wysokiej 
ceny, jak ą  do jego światła i talentu przyw iązuje­
my i nadziei, jak ą  w długiej i użytecznej jego dzia­
łalności na przyszłość dla ziomków pokładamy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

LISTY 0  G U B E R N JI  A U G U ST O W SK IE J.
X.

( D o k o ń c z e n i e . )
(Patrz Nr. Kroniki 170).

Około godzinyjedenastej przed południem wszy­
scy godownicy zbierają się na dziedziniec domu 
narzeczonej, w gronie których poznać można na­
rzeczonego i drużby po wstążeczkach czerwonych 
u czapek lub kapeluszy przypiętych, na przyw ita­
nie których w ychodzą na próg domu rodzice na­
rzeczonej z orszakiem domowników, trzym ając mi­
skę w ręku i po wpuszczeniu do domu swego 
wszystkich kobiet, zamykają drzwi przed sobą i

(c) Otóż to ku tej stronie skłaniają się przekonania 
p. Nowosielskiego.

(d) Dzieło X. Maret niedawno wyszłe w Paryżu 
p. t, De la dignite de la raison humaine et de la necesssite 
de la revelation, jest najwznioślejszym objawem umy- 
słowości katolickiej w naszych czasach, pragniemy jak 
najprędzej przysłużyć się ziomkom naszym przekładem 
tego dzieła, i marny nadzieję, że go .wkrótce ukuń- 
ęzymy.

stojących przed niemi na dziedzińcu mężczyzn za­
pytują: ,,kto tam jest? pocóżeście tu przybyli? czy 
chcecie co utargow ać? — żadnego tow aru tu  dla 
was nie ma; jes t tylko jeden tow ar, ale kupca na 
niego tylko co nie słychać.“ Na które pytania męż­
czyźni odpowiadają: „przybyliśm y tutaj z waszym 
młodzianem, z którym  dziś bawić się będziem; 
chcemy zobaczyć pannę młodą i do kościoła ją  za­
wieść; wpuśćcie nas, damy na wódkę i wódki, bo 
ją  młodzian m azsobą .“ Potak iej rozmowie, drzwi 
domu roztw ierają się i każdy wchodzący kładnie 
na miskęltilkanaście groszy, narzeczony zaś w trój- 
nasób więcej i nadto funduje garniec wódki, bo 
w przeciwnym razie, jeśli je s t nie tak hojnym, na­
rzeczonej rychło nie obaczy.

Po krótkiej zabawie, cały o tszak  weselny roz- 
siadłszy na jednokonnych kalamaszkach i wozach, 
długim szeregiem udaje się do kościoła; siedzące 
na przednich wozach dziewczęta rzucają z pod 
siebie na drogę garstki słomy lub siana, a której 
dziewczyny w ślad  idąca furmanka przez tę słomę 
lub siano przejedzie, ta niezawodnie w ciągu roku 
za mąż wyjdzie. W iedzieć bowiem należy, że Ru- 
sini mają wiele zabobonów i wiarę do nich przy­
wiązują.

W  kościele, przed stopniami ołtarza, u którego 
ślub ma być zawarty, rozściela się ręcznik lub ser­
weta i kładnie się chieb z sobą do poświęcenia; 
nim zaś kapłan z zakrystji wyjdzie, tłum ludu, a 
najbardziej dziewczęta za parą młodych, cisną się 
ku ołtarzowi; wówczas narzeczona nogami pod­
ciąga rozesłaną sprwetę do jakiejhądź stojącej o- 
podal dziewczyny i jeśli to jej się uda dokonać 
przed przyjściem do ołtarza kapłana, niezawodnie 
ta  szczęśliwa dziewczyna w tymże roku pójdzie za 
mąż.

Po ślubie, podobnie ja k  na Podlasiu, bywa 
w karczmie najbliższej śniadanie, a następnie w do­
mu państw a m łodych suta uczta przy brzmieniu 
muzyki przez jednego skrzypka, oraz przy wspól­
nych śpiewach; lecz przed tą  ostatnią ucztą, obo­
je  młodzi pozostawiwszy gości w swym domu, 
chodzą po wsi od domu dó domu zapraszać na 
wesele, przyczein zbierają od zaproszonych po kil­
ka groszy na czepiec, którego gdy tutejsze kobie­
ty  nigdy nie noszą, fundusz więc ten obraca się na 
wódkę. Za stołem biesiadniczym pierwsze miejsca 
zajmują kobiety,, przed któremi leży ogrom ny ko­
row aj, dalej stoją przed mężczyznami missy zroz- 
maitemi polewkami i wódką. H ulatyka rzadko 
przeciąga się trzech dni.

Pogrzeb zmarłego odbyw a się skromnie. K re­
wni i przyjaciele odprow adzają zwłoki za wieś do 
najbliższego krzyża, zkąd, po odśpiewaniu pieśni 
pobożnych, wszyscy powracają do domów, poru- 
czając jednem u mężczyźnie odwiezienie zwłok do 
kościoła i smętarz.

Mowa Rusinów je s t dwojaka; z urzędnikami i 
klassą wyższą od włościan mówią czysto po p o l­
sku; pomiędzy sobą zaś po rusku z mieszaniną 
wyrazów litewskich.

Oto są próbki ich mowy polskiej i ruskiej, oraz 
poezji narodowej:

Śpiew żniwiarzy.
Dożali żytka do odłogu.
Podziękujem Panu Bogu.

To plon niesiem.
Dziękuję wam, moje dziateczki,
Co pozbierali w polu Moseczki.

Plon niesiem.
Uchylaj panie cisowe wrota,
Niesiem wianeczek z szczerego zlata.

Plon niesiem 
k  nasz wianeczek jedw abiem  wity,
Nie wykupisz pan za talar bity.

Plon niesiem.
Nie żałuj panie  b ia łe g o só ra ,
Da tobie Pan Bóg pięknego syna.

Plon niesiem.
Nie żałuj panie siwego konia,
Silij po muzyki choć do Krakowa.

Plon niesiem.
Nie żatuj panie siwego źrebca,
Szbj po muzyki choć do Królewca.

r i o n  niesiem.
A nasza pani nierada gościom 
Schowała się z jegomością.

Pian niesiem.
A u jelenia szerokie kopyta,
U naszego pana trzysta kóp żyta.

Plon nietiem.
Da u jelenia szerokie ucho,
U naszego pana wielkie bruebo.

s łon niesiem.

To na jeziorze ryba, okóńki,
A nasza pani lubi ogómi.

Plon i t. d.
A nasza pani w wiełkim kłopocie,
Powywieszała garnki na płocie.

Plon i i d.
Nasza pani chodzi po drodze,
U mój trzewiczki złote na nodze.
A nasza pani w czerwonćj szubie,
Kukiełki gniecie i w nosie dłubie.
Dziękujera Panu za politykę,
Za garniec wódki i za muzykę.
Dożęli żytka, dożniemy i jarki,
Nie żałuj pani piwa i gorzałki.
A w ogródeńku czerwone kwiatki,
U naszego pana są piękne dziatki.
A ua jeziorze rybeuka, leszcze,
A nasza pani rączkami pieszczę.
A ua podwórku kawałek osi,
A pan u pani pięknie prosi.
Aby nas dobrze obdarowała  
I już do domu odesłała.

Jak  z początku, tak i dalej, po każdych dwócłk 
wierszach powtarzają: Plon niesiem.

Śpiew weselny.

„Ty 8waciejku, bałamuciejku, czom ty łh a ł t  
Mnie mołodzieóku prawdeńku nie skazał,
Ty kazał siem wałomo, siem karomo,
A jak ja pryszł8, odooha znaszła bez rahomo.
Ty swaciejku, bałamuciejku, czom ty łhał,
Mnie młodzieńku prawdeńku nie skazał?
Ty kazał siem swiernomn 
A j o ś j a  pryszia,  odnoho znaszła bez wubłomo.

Najechało hościku pełny dwor,
Aj! zaznaj, poznaj, kotory twoj?
— Śzto u zieleni, szto u czerwieni,  to nie moj,

Szto u siweńku na woroneńku, to to moj.
Najechało hościku pełny dwer,
Aj! zaznaj, poznaj, kotory twoj?
— Szto u zieleui, szto u czerwieni, to nie moj,
Szto za stolikom i z paholikotn, to to moj.

Kazali: swat bohaty,
A znowu swat herbaty,
Na barbie  wierba rościć,
Na wierbie  sowa siedzić.
Kazali: swat pan, pan,
Na niom sołomeń żupan 
Łukom opierezałsia,
Za szlachc.ca pisałsia.
A nohawicy z kastrycy,
A rukawicy to z mietlicy.
Kazali : swat chorosi ,
U jeho dołhi nos 
Dajcie jem u kul konopiel,
Niechaj on kluje, jak wiórobiej."

Jeszcze przytoczym tu dumkę, która je s t poety- 
czniejszą od tych dwóch śpiewów:

„Piejcie ludzie harełeńku ( ł ) ,  a wy husi ( ! )  wodu, 
Polecicie biełe husi aż do maho rodu (3).
Nie każecie (4) biełe husi,  szto ja tu horuju (5),
Da skaz'ecie biele  husi, szto ja tu panuju.

Jak budziecie biełe  husi prawdeńku  kazaci,
To budzie rodzimeńka (6) w hości nie bywaci.
Wyrwu ja rożyk wietku (7) i puszczu na wodu,
Plyni, płyni rożyk wielka aż do maho rodu .
Płyta, płyła rożyk wietka i p ry  bregu  stała,
Pryszła maci wó.Iu braci,  kwietki poznawaci.
Czy tu moja doczuleńka (8) try leci chworeła  (9)?
Czemu twoja rożyk wietka da w wodzie zblednieła?
— Nie chworeła, matuleńku, ni dnia ni hodziny,
Popala sa złomu mużu niewiernój drużyny.
Utopiła, matuleńku, jak konopie w woda,
Nie tak mema (10) motoduju, jak moju u ro d a .“

Za ziemiami podlaską i ruską, od rzeki Czarnej 
Hańczy rozpoczyna się dzisiejsza Litwa, w której 
pomiędzy pierwiastkowymi osiedleńcami znajdzie­
my późniejszych przybyszów: Mazurów, Tatarów , 
Fiłiponów, Prusów  i Niemców, o tych wszystkich 
w listach następujących obszernie pomówimy.

( I )  Gorzałka.
(?) Gęsi.
(3) Rodzina
(4) Mówcie.
( а )  Biedzę się,
(б) Rodzicielka.
(7) Gałązka łóż.
(8 )  Córeczka.
(9) Chorowała. 
( 1 0 /  Mnie



D O N I E S I E N I A .
M agistra t m. W a rsza w y . —  W zastosowaniu się do przepi sów 

l ombar dowi  służących,  podaje do wiadomości  publ icznej ,  a tui*- 
SŁOwi'5 e osób i n t e r e s o w a n y c h :

1) Źe  licytacja na fanty w rzeczonym lombardzie  zas t awio­
n e  j akotos  na srebro  różnego gatunki! i rozmaitych ksz tał ­
t ó w  b r y l a n t y , pe r ły ,  z e g a r k i , suknie,  bieiizrię i wszelkie­
go rodzaju koszt  iwności ,  których właściciele  w oznaczonym 
ostatecznie terminie ido wykupi l i  lub p r olongować  zaniedbali ,  
r o z p o c z n i e  się w dniu 2 0  sierpnia ( 1  września)  r. b.  i aż do czas 
z up e ł ne g o  ich wyprzedania,  codziennie,  w y j ą w s z y  dni świąteczne 
i n i e d z i e l n e ,  od godziny 9ej z rana do l e j  w południe,  w z w y ­
k ł ym lokalu l ombardowym w ratuszu g ł ówn y m o dbywać  się b ę ­
dzie Zvczacy  więc  nabycia sobie r zeczony:  h pr zedmiotów,  z e ­
chcą się zna j dować  w miejscu i czasie wyżej  oznaczonym,  a z a ­
k u p i o n e  f anty zaraz po przybiciu k upna  s r ebrem,  l ub  biletami 
b a n k ow e mi  płacić.

2)  Ze termin os ta teczny da wykupienia  lub prolongowania  
w z mi ankowa nyc h  fantó w s rebrnych i z łotych najdalej  do d. 8 (20) 
l ipca roku bież.,  innych  zaś do dnia 8 (20)  sierpnia tegoż roku 
oznaczonym został .  Dla t ego interesowani ,  a imano w icie właśc i ­
ciele t akowych,  przed u p ł yw e m powyższego  terminu do kasy 
lombardu o wykupien i e  lub p ro l ongowan i a  zgłos ić  się są obo­
wiązani ,  fanty wszelkie po dzień 20 grudnia (1 s tycznia)  1852/3 
r.  zas tawione,  b ez wa ru na o wo  wykupione  być winny,  inaczej  
sp r zeda ży  na licytacji n i ezawodnie  ulegną.

3)  Źe wszyscy,  k tórzy  nie w y k u pi ws zy  dotąd fantów swoich 
’ czasie właśc iwym,  mimo niniejszego ogłoszenia,  na własny in­

t e r es  tyle staną się obojętnemi ,  iż nie będą korzystać z czasu wyżej
i I . ! ..  I .  i. n  l  n  n  — . . . .  .  ^  i »  i f f . , . - , l o , i r i o n u i r ooznaczonego do wykupienia lub prolongowania  zas tawionego 

f a n t u ,  a mianowicie,  którzy t akowego  wykupna  przed dniem 8 
(20)  lipca r. b.  co do w yr ob ów  z ł otych  i s r ebrnych,  a przed 
dniem 8 (20)  sierpnia tegoż roku co da innych nie dopełnią,  
sami sobie winę  przypiszą,  g d y  zas tawione przez nich f inty 
z łote  i s r eb r ne  nie t zymające p rób  p r zep i sanych ,  n i ezawodnie  
w wykonan iu  art. 3go Najwyżizego  ukazu  z dnia 10 (22)  k w i e ­
tnia 1851 r. o zaprowadzeniu  w Królestwie j ednos ta jnych prób 
z ło t a  i s rebra,  oraz art. 29go  zaprowadzającego w  tym celu 
probiernie  przy mennicy  Królestwa,  tejże mennicy do stopienia 
a  zarazem w  zamian za gotowiznę,  po cenach jej właśc iwych 
odstąpione,  a inne na l icytacji  w lombardzie  spr zedane  zostaną.

4 ) Ażeby się nikt z osób in t e r esowanych  nie wiadomością o ni • 
niejszem obwieszczeniu wymawiać  nie mógł ,  t akowe  przez p i ­
sma czasowe,  j a k o t o :  Gazetę R z ą l o wą ,  Pol icyjną,  Warszawską,  
Codzienną,  Kronikę i Kurjera Warszawskiego t rzykrotnie  do 
wiadomości  publ icznej  podaje,  niemniej  przez przylepienie  d r u­
k ow a n yc h  egzemplarzy onego w miejscach publ icznych i o b w o ­
łanie  po mieście przy odgłosie t r ąby og ło-zonem zostanie.  — 
Warszaw i dnia 11 (23)  czerwca  1837 roku.— Prezydent ,  r zeczy­
wisty radzca stanu,  A n d ra u lt .—  Naczelnik kancelarj i .  Lnceński.

(260— 2.)

Wys zedł  z d ru k u  zeszyt  7 m y  B i i t l j o l c k i  W a r
s z a w s k i ć j  na mies iąc  Lipiec i zawi er a : —  , ,Poszuk i ­
wani a  nad  za k o n em D o b r Z j ń c ó w  i nad s to«unkiem p i e r w o ­
t ny m Krzyżaków do K o n r ad a  mazowi eck i ego ,  p r zez  Jana  
N e p o m u c e n a  R om an ów sk i e g o . — „ F a u s t 1 t r agedja  Goe t hego :  
p r zek ł ad  z n i emi eck i ego  przez  Z. Z. ( d o k o ń c z e n i e ) — W y ­
cieczka na Li twę .  W s p om ni e n i a  p od r óży ,  p r r e z  F e r d y n a n d a  
Nowa k ows k i eg o  (dokończenie) .  — O Mel loni to i j ego  p r ac a c h  
p r ze z  Hippol i ta  Skrzyńskiego ( d o k o ń c z e n i e ) — Kronika pa-  
r yzka  l i t eracka,  n a u k ow a  i a r ty s t yc z n a .  Wy s t aw a  o b r az ó w  
De l ar ocha  (część d ruga ) .  W y s t a w a  sz tuk  p i ęk n yc h  w  Man­
c h e s t e r . — Wy s t aw a  k wi a t ów, — Alfred de  Musse t .—  Euro -  
p e j sko -a me r yka ńs ki  te legraf .  —  W i a d o m oś c i  l i t erackie .  —  
POEZJE.  Moje pi eśni .— Żeglarz ,  p r zez  K. B. KP.ONIRA LI­
TERACKA.— O d p o w i ed ź  X.  Ma l inowsk i emu  na: Ocen ien i e  
s t anowiska  Felixa Zoe h owsk ie g o  w  umie j ę tnośc i  j ęzykowej  
i t. d.  Dwi e  k on we r sa c j e  z przesz łości ,  p r zez  Ign.  Chodźkę.  
Wi lno 1 8 5 7 .  Przez  K. Wł.  Wojeickićgo.  —  Przegląd  m u z y ­
kalny S t ud j a  nad  muzyką  d r a m a t y cz n ą  czyli o p e i ą .  Przez  
M. K. (c iąg dalszy) .— KORRESPONDENCJ t .  Wyj ąt ek  z listu 
R omu a l da  Zienkiewicza do  K. Wł.  W.— KROMKA BIBLIO­
GRAFICZNA.— Donies ienia  l i t e rackie .— Dost rzeżenia  m e t e o ­
ro l og ic zne  za ra. maj  r. b,  (Nr  2 6 9  — 1).

Księgarnia poci firma ZAWADZKIEGO i WĘCKIEG0 1 
przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście N r 389 otrzyma- ! 
ła  z Kijowa następujące nowości literackie: „Niewola ; 
u  Szamyla44 rodzin księcia Orbeljani i Czawczawadze j 
w r. 1854— 1855 skreślił E. W erderow ski, tłórnaczył \ 
Józef Lewkowicz, 2 tomy rs. 2 kop. 50.—-„Pow ieści !

M ichała Jezierskiego Z łota tabakiera i ekonom owa44 
2 tomy rs. 2 .— „Jedynak14 powieść Andrzeja Janowi- 
cza kop. 90.— Z W ilna zaś następujące nowości mu­
zyczne: „M atysek44 gawęda W . Syrokomli. *M uzyka 
St. Moniuszki kop. 45.— „M aciek41' słowa T. L enarto­
wicza, muzyka St. Moniuszki rs. 1 k. 35. (Nr 261— 1).

Xiegarnia II. NATANSONA przy ulicy K rakow skie- 
Przedm ieście N r 442 na pierwszem piętrze otrzym ała 
na skład  główny dzieło pod  napisem „Solnictwo czyli 
nauka o wyrobie soli kuchennej przez D ra C. J. B. 
liarstena. Przełożone z niemieckiego w 2ócli częściach 
z sześciu tablicami litografownnemi, 12ka, W arszaw a, 
1856. Cena rs. 6 kop. 75, którego również dostać mo­
żna w znaczniejszych xiegarniach W arszawskich, po 
tejże samej cenie. (Nr 264— 1).

A G S N T U M  Ż E G L U G ! P A R O W E J
w pałacu Hr. Uruskiego, na Krakowskiem- 

Przedmieściu Nr 3 9 3
donosi: że

POCIĄGI P A R O W O -P O Ś P IE S Z N E
B S r g i i h i r t i r  między W a r o z a w ą  aToru- 
l i i ł “BŁ9, w połączeniu ź pruskiemi podobnem i pocią­
gami do »y«l gnszc/.y, (Ktlitńslta* Mróle-
W C a ,  rS ' y l Ż y  i miast pośrednich, holowane przez 

parosta tk i N r 4ty Kraków i N r 6ty Sandomierz.
W ychodzą dwa razy na tydzień, to jest:

Z Warszawy we Środę i Sobotę.

w Poniedziałek i Piątek.z T o r u n i a

KOMM1SSANTAMI SĄ PP.: 
w g® l o c k  is  Gutekunst.
w W łO C ł  t W k t J  M. Lewiński i M. Fajans.
w N i e s z a w i e  L. Wolff.
w T o r u n i u  Krupiński 6f Gehrke.

A g e s i i u r a  Ź e j a i i t s i  f i g u r o w e j  przyjm uje 
wszelkie F RACHTY i zamówienia na wszelkiego ro ­
dzaju TOW ARY, tudzież przyjm uje ohstalunki MA­
CHIN i KO PLOW, wykonvwnjac przytem  wszelkie 
CZYNNOŚCI SPED YCY JN E i KOMM1SSOWE.

Zarazem uprzedza, aby interessenci zgłaszali się zaraz 
po odbiór swych tow arów — we 24 godzin bowiem po 
zawiadomieniu, Żegluga nieodpowiadą za całość przy­
wiezionych przez siebie tow arów , a nie odebranych 
w  ciągu tego czasu.

J Z e t i ż e n i e  .%!o p y  / r  a  c h i  u
nastąpiło dla tych wszystkich posyłek k tóre będą w a ­
ż y ć  »«ięcćj miż c e n tn a r ó w ,  i k tóre
będą przewożone na przestrzeni w i ę k s z r j  n a d
5  se i i l

P odług tej zniżonej ceny w yprawiane tow ary o p ła ­
cać będą ja k  następuje:

tow ary klassy l kop. sr. 3 od  centuara na milę 
II „  „ l i  pół ,,

M  III „  . .  1 M  V

Oprócz tego od ładunku przenoszącego 250 cent­
narów  z klassy I lle j, fracht liczony będzie tylko po 
3}4 kop . z centnara. _ _ _

mm EUROPEJSKI
(1 a  w  n i e  j

W  W A i W / A ł l i i :

PRZY PLACU SASK BI I KRAKOW SKIEM - PRZEDMIEŚCIU 

o t w a r t y  o < l  ft S t y c z n i a  S 8 3 f  r t t i i u .

Ł ó ż e k  s t o  p i ę ć d z i e s i ą t .  
© m niSteuS  tlo przyw ożenia  gości z kolei 

żelaznej.
K a r e t k i  d o j a z d y  miejskiej. 

l A ą p a e l e  w hotelu.
W o d a  w i ś l a n a  na w szystk ich  piętrach, 

ł t ó ?  w s p ó l n y  ( Ti. /;/■ d ’/tóle) o godzinie 3 'Ą .

e ltM lz c il ia  d la carte  o każdej godzinie dnia 
*1 i  n a  f r a n c n / . k i e  i  w ę g i e r s k i e  w naj­

lepszym gatunku.
U s ł u g a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stale, o d  k o p .  Si*. ( * lp -  “ft)- 
d o  r s r .  4  ( z i p  S 8  g r .  3 0 ) .

(Nr. 4 2 . -  33.)

Przy zupełnem obładowaniu gabary, cena frachtu za 
wspóluem  porozumieniem ustanowi się.

NB. D yrekcja Ubezpieczeń dla tych pociągów pa- 
row o-pośpiesznych w yjątkowe ułatwienie zaprowadzi­
ła, co do ubezpieczenia towarów.

JAN ORACZEWSKI,
Agent Żeglugi Parowej 

W  pałacu  Hr. Uruskiego. K rakowskie-Przedm ieście 
N r 393. (Nr 2 0 6 —6).

M-ijąc wyłączną  a ge n t u r ę  c z >li ko imss  b r an i a  ob-i ta-  jjjj 
u  lunl iów w Króles twie  Polskióro,  j akotćz pog r an i cz n y c h

p r owi nc j ac h  Ce sa r s t wa  od  s łynne j  w calój  Europ ie

PP. ESSCHER WYSS & COMP. Z ZURICH.
(w S;waje»r j i )  na Machiny ró żn e g o  rodzaju,  j ako  to; 
Machiny i li ot ty parowe, Machiny tło fa­
bryk papieru, «to fabryk bawełnianych, W 
do mielenia zboża, do parowych i iu- ffi) 
nych okrętów', jako t i i  kompletne paro* g  

we statki, i t. d., 
u p r asz a m sz an o w n y c h  r i f l e U a n t ó w  na t akowe,  aby 
s w e  ohsta lunki  lub zapy tan i a  tak us tn ie  j ak  i pi -  \ 
ś m i e n m e  d c  mni e  s k ł adać  raczyli ,  gdzie  bezzwłoc zn i e  
wszelkie  bl ższe obj aśn i e n i a  c e n y  i o b ra c h o wa n i a  jak 
najakura tnie j sze ,  udz i e l ane  b yć  mogą ,  —  Józef  Hoche- 
d linger. ul ica 1’r  ejazd Nr  6 4 9 .  (Nr 9 5 .  —  4.)

Z n a n y  od la t  k i lkunas tu

. s ®  m

n«» zawsze wyguhiająry nagniotki, be* użycia 
ostrych narzędzi, , .

n a b y ć  mo ż n a  k aż de go  czas u  w składzie  r ozma i to śc i  M. Kor  
nopack i ego ,  pr zy  ul icy Kr ak o ws k i e - P r z ed mi e ś c i e  w d o m u  
Bluhma Nro 3 8 5 ,  ob o k  kościoła  KK Karmel i t ów.

(Ner  2 7 0  -  t )

P R ZY JE C H A I. I  DO W ARSZAWY

Borzęcki Stan. obyw. 
z Kielc n r 500, Czapski 
Stan. ob. z Miąscgo nr 
625, Cielecki Maxym. ob. 
z Zygier n r 603, Czosnow- 
ski. T ytus ob. z Rzęgnową 
n r 476, Dąbrowski Alex, 
ob. z D rw alew a nr 584, 
Dąbrowski Jó zef ob. z My­
kanow a nr 1306, Grabski 
W inc. ob.z Kalisza nr 625, 
Karski Maxym. ob. z O- 
sieka nr 556, Lubomirski 
Zygm. książę z P e te rsb u r­
ga nr 613, Or p i szewski W ł. 
ob. z Rysiny nr 601, Pęt- 
kowski Zenon ob. z N a­
gonka nr 601, Pepłowski 
Adolf oh. do Łomży nr 
500, Rybiński Józef oby. 
z Szczytna nr 584, Wysie- 
kierski Boles, ob. z Czar- 
nogłowia nr 473, Jaworni­
cki Roman ob. z Austrji nr 
625, Laski W ład. kupiec 
z P aryża nr 602.

W YJECHALI z  w a r s z a w y .

Chociszewski W ład. ob. 
do Zaborow a, Dembowski 
W iktor ob. do Smarzewa, 
Dowbor Tad. ob. do Rzu-

chowa, Gruszecki W ładys. 
ob. do Radomia, Gedroic 
Jul. książę do Anto pola, 
Lemaire Karol m żen ie rd o  
Kowna ,£empicki Adolf ob. 
do M aluzyna, Mikulicz Ra­
fał ob. do Żytomierza, 
Mniewski W itold ob. do 
Kutna, Siemiątkowski W ło. 
ob. do gub. Grodzieńskiej, 
Wodziński Kazim. ob. do 
Sułkowic, Zalasowski Hi­
polit ob. do Źelisławic, 
Alciato Paw eł urzęd. do 
Vichy, Bertrand Ign. sę­
dzia pokoju do Niemiec, 
Chołowiński Adam hr. do 
do Pary ża, Chudzyński F e­
lix oby. do Paryża, Kur- 
cjusz Józefa artystka d ra­
m atyczna do Paryża, ks. 
Ludwig super - intendent 
kościołów  ewangielicko- 
augsburgskich do Dieppe, 
hr. Sołłohub żona dymis. 
rotm istrza do Paryża, W i­
lanowska Anna wdowa po 
gubernatorze cywil. gub. 
Augustowskiej do Paryża, - 
Wiślicki W ład. nauczyciel . 
instvtutu szlacheckiego do 
Ostendy. Żukowski Antoni 
sekr. kolleg. do Paryża.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 309, wyjechało 554.

—  W  dniu wczorajszym statkiem parowym Narew 
przypłynęło osób 51, a statkiem  Płock osób 90, dziś 
statkiem  Pilica odpłynęło osób 41, a statkiem W łocła­
wek osób 80.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: D zień  n ieporo­
zum ień. M c bez p r zy c zy n y .  >

TEATR WIELKI. Jutro: Faw oryta.

PER SPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje op t jk  Pik. nlica 
M io t ło w a  n e r  4 7 9 .

Codziennie w  D o l i n i e  S z w a j c a r s k i e j
K O N C E R T  orkiestry  Lignickiej, p o d  kierunkiem 
dyrek to ra  I f t i lsc .  P oczątek  o godzinie 6ej. Ce­
na wnijśeia kop. 15.

.» drukarni  I. ( i i w » , —  Woiuo drukować.  —  War Ma wn liuia 24 Czerw ra (6 Li | t r a . 1S57 r .  — Starszy cenzor,  H H otn e ftcm iish t.


